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ROLNICTWO 


DOŚWIADCZENIA I SKUTKI ZAPRAWIA- 
NIA PASZY ZIMOWEJ ZIMNĄ WODĄ. 


Roam o tém była przedłożona towa- 
rzystwu agronomicznemu w .Hohenbeim 
przez pana Reinharda, w tych słowach: 
»Potrzeba, matka. przemysłu, zmusiła mnie 
do środków niżćj opisanych, z których wie- 


łe korzyści osiągnąłem. Jiażdćj zimy Ży- 


wiłem i karmiłem moje bydło paszą parzo- 
ną i nietylko że to wcale lepićj od dru- 
gich sąsiadów otrzymałem, ale nawet tym 
sposobem karmione sztuki, wyżćj stały na 
targu w cenie niż innych sąsiadów. Lecz 
gdy sążeń drzewa bukowego podrożał do 
25 róńsk. mon. konw., umyśliłem pójść 
za radą pewnego pisma czasowego, w któ. 
rém pan Frantz tak zbawiennćj rady ‘za 


r 
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prawiania paszy zimną woda udzielił. 
Z razu robiłem to doświadczenie na małą 
miarę i karmiłem tém krowy tylko, dla 
porównania z dawniejszym sposobem Ży- 
- wienia, ale przekonałem się, że odparze- 
nie paszy zimna wodą względem odparze- 
nia goraca wodą, Żadnćj różnicy co do sma- 
ku i ochoty w jedzeniu bydła niesprawia- 
ło; także, iż pasza jakimkożwiek spusohem 
odparzana, nierównie pochopniejsza była 
do jadła dla bydła, niż sucha za drabina, 
bo sucha pasza, a szczególnie słoma, nigdy 
tak dobrze strawieną być nie mogła, a załóm 
nie udzielała pożytku swego ciału, ale tyl- 
ko życie na wpół nędzne utrzymywała. Dila 
ulżenia kosztów i z powodu prędko zapa- 
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dłćj zimy, nie parzyłem paszy w zasiekach, 
ale wprost w kupach. Ułożyłem zatóm ku- 
pe złożona z większćj połowy sieczki sło» 
mianćj, a mniejszćj siana, zaś dla okrasze- 
nia posypałem zgoninami, trynami koni- 
czyny, nieco goła, i dla krów tłuczonym 
jałowcem, polałem te wszystko wodą zim- 
ną i przemieszywałem widłami na przemian 
tak długo, aż póki cała kupa nie przemo- 
kła. Późnićj dawałem pokrajane kartofle, 
buraki i ięne warzywa do tćj kupy, ażeby 
się razem odparzało. Wstawiając ciepło- 
mierz podczas wygrzówania się hapy, do- 
świadczyłem, że ta, gdy na wolnóm po- 


wietrzu było w 10 godzin po nalaniu wodą 


6 stop, ciepła, w kupie było 20? ciepła; 


pa 7 stop w 40 godzin było w kupie 51? ciepła 


— 8 dto. — 50 deto 
~ 11 dto, — 72 detta 
który to ostatni stopień rzucał.w paszy pleśń 
szkodliwą na mléko, a w 85 godzin Sple- . 
śniała zupełaie. W drugićj kupie po 24 
na mróz 6 stop 


było w 35 "godzin 24 stop 


detto 359 dette 
„ detto 41° detto 
godzinach, Kiedy w powietrzu było 8 stop. 
ciepła, było 35 stopni ciepła, i wtenczas 
pasza była już skuteczną” na mlóko, . - 


ciepła na kupie 


— 8 dto. dto "60 detto 28 dto. detto 
— 9 dto. dtoo 72 'detto 54 dto. -detto 
= 8 dto. dto 85 detto- 3% dto. - dette 


Z tych tutaj doświadczeń, które ciagle. 
prowadziłem, wypadło, że czóm wyższy 
jest=stopień w powietrzu, tém prędzej ©- 
. grzówa się pasza, i przeciwnie.: Stosunku 

prawdziwego trudno oznaczyć, bo wiatry 
wiele zmiany nie obliczonćj sprowadzają; 
zależy to także stosownie «do gatunku pa- 


5760 funtów siana 


szy, która do zmieszan:a jest przeznaczona. 
Azeby także korzyści numeryczne sz takićj 
paszy oznaczyć, kazałem przez sześć tygo- 
dni dawać tyle suchćj paszy, jak zwykle, 


ale oddając to wszystko pierwćj pod wa- 


gg; to trwało od 20 listopada aż do 26 
grudnia, i wypadło, żesw 36 dniach spasiono: 


3879 funtów trynów i podstrzynu. 


` .. 8803 funtów połowę owsianćj 


8716 funtów zgonin 
588 funtów surowcu 


„ połowę jęczmiennćj słomy 


41074 funtów buraków białych 


54420 funtów paszy, 


która podług tabeli złożona na suchą paszę. miar naszych wody (koło 1400 kwart lwow.) 
miała wartości 21851 paszy siannćj. Aże- i 120 funt. soli. Bydła, które tę paszę 
by tę wszelką paszę ogrzać, użyto 25%0 jadło, było: 


na mléko sprowadzać, 


jednakże 
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8 wołów roboczych 600—700 funtów wagi na kloc 


9% „.. krów 
12 sztuk drobnego bydła. 


Razem 44 sztuk. 


Wypadło zatóm na szlukę dzieńnie ko- 
i ‘prowadzić, trzeba temperaturę powietrza 


mieć na względzie. 


ło 16 funtów różnćj paszy na siano zło- 
Żonćj, z którćj pożytch w mléku względem 
dawniejszego sposobu żywienia. co doja- 
kości był nierównie lepszy. Woły odby- 
wały wszystką robotę bez różnicy w ciele. 
Co do oszczędności, mogę śmiało powie- 
dzićć, że o 1/7 część od zwykłej suchćj 
paszy zyskałem, co się przez wagę paszy 
okazało. Robię zatóm co do tego sposo- 
bu zaprawiania paszy uwagi następujące: 


1. Że przez ten sposób wiele da się spo-. 
trzebować słomy, którejby się wiele zmar- 


notrawiło, tak przez złe strawienie jak 
zmierzwienie pod nogami bydła. Można 
także do tego dla smaku łatwo przymie- 
szać aromatyczne i pożywne surogaty, ja- 


kiemi są: mąka jałowcowa, jęczmienna, 


niczyny. 

2. Ażeby pary dużo się nie mnożyło, 
trzeba żeby ciepło tylko do 
pnia powiększało się w kupie, a najstoso- 


wniejszy stopień jest 30—35; większy zaś 


stopień sprowadza zbyteczną wilgoć i pleśń. 


Ażeby temu przeszkodzić, co ma zły wpływ 
trzeba: © 


c 


3. Żeby wiele dawać wody do zaprawy, . 
nie więcćj, jak było wyżej ożna- 


czonóm, bo wielość wody opóźnia wygrza- 
nie, przez mocną zaś fermentaeyję prze- 
chodzi pasza w rodzaj podobny do gno- 
ju. Jeżeli zaś kto robi tę zaprawę w Za- 
siekach lub skrzyniach do tego przygoto- 
wanych, to ta zbyteczna wilgoć wkrada się 
w szczeliny, kwaśnieje i psuje, się, co 
sprowadza zły odor w paszy. Jeżeli wie- 
le roślin korzennych się wmiesza, to mniej 
wody potrzeba, be te same pomagają do 


zagrzania. 


400—600 funtów 


pewnego sto- ` 


żytków, jakie się przez to zyskuje, gdyż 


więcćj jak jednćj godziny wymaga, 


detto 


4. Ażeby to ciepło fermentacyjne dobrze 


Jeżeli powietrze ła- 
godne, to się mniejsze układa kapy, i te 
stosownie 24—50 godzin trzyma się w 
ogrzewaniu. ` Jeżeli powietrze jest zimne, 
to trzeba 2—5 kup układać, które wten= 


czas 40—60 i więcój godzin stać muszą, 


i nieszkodzi chociaż wierzchnia skorupa 
trochę przymarznie, bo ta skorupa lodo- 
wała kilkucalowa roztapiając się w kupie 
ogrzanćj, ochłodzi ja przy skończeniu i do 
użycia lepićj usposobi, Jeżeli Która kupa 


"za nadto się zagrzeje, to lepićj taką kupę 


rozrzucić, niż pleśń sprowadzić. Zbyte= 


(€znego zagrzania nić ma się co obawiać , 


bo to ciepło przez roznoszenie paszy po 


,żłobach straci się, i bydło od ciepłćj stra- 


słoma 'z wyki, grochu, tryny z siana i kosc wy się nie odstręczy. 


5. Największą korzyść podobnego ogrzó+ 
wania paszy znajduję w karteflach, bo te 
przez to stają się miększemi, i przez pa- 
rzenie szkodliwy solanin na dobre się prze- 
istacza. 

6. Sposób ten postępowania z paszą, nie 


wymaga ani kosztów, ani nowych przyrzą= 
„dzeń, ale wszędzie, gdzie tylko skład jest 


na paszę, uskutecznionym być może, byle 
tylko to miejsce od wiatru było zasłonięte. 

7. Zatrudnienie koło takiego zaprawia- 
nia nie jest tak kosztowne obok tylu po- 


wszelka czynność dla 50 sztuk bydła nie 
i do 
tego tylko jednego człowieka do obracania 
a drugiego do udeptywania potrzeba; a gdy 
do tego policzymy jeszcze wolę właścicie- 
ła i dobre wykonanie usługujących, to 
całe zatrudnienie lŻejszém i korzystniej- 
szćm się okaże, 
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GRÓW BWIERZAA DOMOÓWIGI, 


AŻEBY KROWY, ŻYWIONE KAPUSTĄ, BU- 

RAKAMI, LUB, MAKUCHAMI,: NIE DAWA- 

ŁY MLEKA MAJĄCEGO ZŁY ODOR I SMAK, 
(TAKŻE AŻEBY SIĘ LEPIEJ DOIŁY. 


Toc paszę takowa śolić, co nie tylko 
złego odóru pozbawia, ale i mléka pomna- 
ża, Kiedy krowy, dła jakićjkolwiek przy- 
czyny, przestają dawać mléka, to trzeba 
paszę solić, wtenczas nawet najlichszą kar- 
mę jeść będa. Dla pomnożenia mléka, 
dają krowom dzikie kasztany, z czego by- 
wa żółte i dobre mleko. Z początku daje 
się 1/2 funta, a potóm do 10 funtów dzień- 
„nie. Powiadają także, że szpilki sosnowe, 
„które jeszcze nie bardzo przerosły, pomna- 
zają mlóko krowom.  Szpilkowe drzewa 
zawierają w młodych wyroślach słodycz, 
która późnićj w garbnik, żywicę i.tłustość 
się obraca. RSE 


Z 


STARE 


Ażeby cielęta mało mléka potrze- 
bowały na wyżywienie i upasienie, 


. Dają dwa łóty syropu cukrowego do 
miarki mléka E E dej: i tyle tłuczonego 
makucha lnianego, że y z tego zrobić za- 
prawę gęstości mléka niezbićranego. Pan 
Jung powiada, Że tym sposobem Żywione 
cielęła, o 3/4 części mnićj mléka potrze- 
bują i ukarmiają się wyśmienicie. W Szko- 
cyi ssie cielę przez osm dni, potóm daja 
mu makuchy z mlekiem przez dwadzie- 


ścia dni, potém same makuchy edgotowa- 


ne. Cetnar makuchów wystarczy dla troj- 
ga cieląt przez dwadzieścia dni. Inni zo. 
stawujac cielę przy krowie przez dni 
kilka, przy odłączeniu dają za napój po 
dwie garści na sztukę maki jęczmiennćj 
dub owsianćj, rozprawionćj ciepłóm mlé- 
kiem. = " (P. R. B.) 


GOSPODARSTWO DOMOWE I WABRYKAGUJE, 


WYSZCZEGÓLNIENIE 
“wyrobów galicyjskich.,: na publicznej wy= 
sławie w Wiedniu w miesiącu Maju 1839 
: będących. 


(Z niemieckiego. ) 


i tio: 
Mioi Frańciszek, mechanik «we . 


Lwowie, wystawił ręczną sieczkarnię. 

Mieszczanie z Andrychowa, ceyrku- 
łu wadowickiego, wzory płótna, dre- 
lichów, cynowacizny i bielizny stołe- 
Wep à 6 

'Romaszkan Jakób i Danigiewicz Ma- 
rek Michał z Hutt, cyrkułu kołomyj= 
skiego., skóry safianowe. - 

Pawlikowski Konstanty z Rożubowie, 
cyrkułu przemyskiego, wełnę sewczą 
różnego gatunku. 


Scheher Grzegorz, „kapelusznik «w. Stry- 
„ju, surdut pilśniowy bez szwa i stoso- 
wany kapelusz, ET R 
Wielopolscy hrabstwo z:Słomin, w wa- 
dowickim cyrkule: Wyroby włościan, 
obrusy, serwety, ręczniki, lniane płó- 
tno, buty i trzewiki pilśniowe, 
Baruch Maurycy, kupiec z Podgórza, 
pod Krakowem, kilka gatunków skór. 
Przesląkowski Tadeusz, koszykarz z 
_ Przemyśla: Wazę z tacką, robotą ko- 
szykarską, ZĘ 
Hsiążę Sapieha Leon, właściciel lniane- 
go i konopnego blichu oraz farbiar- 
ni w Krasiczynie, cyrkule przemyskim: 
wyblichowany i farbowany len iko- 
mopię. 
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'Hrabia Alfred Potocki, ułóćpicieć gair- 
; : barni w Przemyślanach, cyrkule brze- . 


Zańskim, i cukrowni w Łańcucie, cyr- 
kale rzeszowskim: Czarna glansowa- 
ną skórę.,: czarna 'cielęcą i safianową 
owczą skórę, i cukier burakowy w 
dwóch gatunkach. Koy aso: 
"Kasperowski Adam, mieszkający w Zu- 
rawnikach: Cukier buzakowy. - 
Arcyksiążęca fabryka szkła wsWieprzu 
i Żywcu, cyrkule wadowickim: Czć- 
pek z sklannych: nitek i perełek. ... 
Bobrowska Teresa hrabina w Dworach, 
cyrkule wadowickim: wełnę owcza w 
runach. 2E w AMD 
ff Fryderyki spółka.,: wlaściciel fa- 
bryki naczyń kamiennych'i wyłacznie 
uprzywilejowanej ‘fabryki: tureckich 
fajek, w Glińsku, cyrkule żółkiew- 
skim, wystawił garnitur naczyń: ka- 
miennych, między temi dwie tureckie 
fajki nadzwyczajnćj wielkości. 
Tkacze z Biécza, cyrkułu jasielskiego, 
nieblichowaae płótno. szą 
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Wol 


"Hilka słów o robieniw płó 
$ ! domowego. ~ 
(Dokończenie, 


tna 


Dokładność winnego kwaszenia i “czas 


przekładania poznaje się, gdy ma po- 


wierzchni płynu wiełe bulek się pokazu- 
je, kwaskowaty zapach czuć się daje z 
piany na wierzchu stojacćj, spleśniały 'ko= 
Żuszek się formuje, a bulki ustają; - zwy- 
kle pojawiają się te oznaki w trzech dniach 
po namoczeniu. Gdy -się te oznaki poka- 
zują, trzeba zaraz to winne kwaszenie 
przerwać, ponieważ pótóm następuje zgni- 
de kwaszenie, przez które przędziwo wie- 
de cićrpi. ` ją s-ywonał f 

* Przędziwó z kołowrotka przyrządza się 
również, z ta jednak różnicą, że miasto wo- 
dy, używa się ługu łetniego słabego, z 
grysu i popiółu zrobionego, ażeby tłusty 
kwas, który z kółka pochodzi i-z tego kwas 


Ałusty po, części się. uformował, «rozpuścić 
i wyprowadzić. Ręczne przędziwa od przę- 
„dziw.narkołowrotku robionych możną przy 
małóm,óćwiczeniu przez nieprzyjemny odór 
„ostatniego rozróżnić, , n v 5, 
Prócz tego następuja działania, które 
možna. tak,z, jednóm jakoteż z, drugićm 
przędziwóm uskutecznić, o o . s 
Gdy. już „przędziwo” dobrze jest wymy- 
„te i wykręcone, to się powtórnie (jak to 
(było przy, moczeniu) na krzyż. w .cebrze 
„układa i kamieniami obciąża. W iedy pa- 
di się pod- kotłem «wodą i ługiem mapeł- 
nionym (to jest żeby płyn 1/2. stopnia 
"trzymał ną alkalimetrze Beka) a gdy płyn 
Jetnieje, nalćwa się takowy do cebra. Je- 
„żeli jeden kocieł „nie wystarcza, ażeby w 
cebrze stanał płyn. dwa cale nad przędzi- 
wem, to trzeba kocieł powtórnie i: tym 
samym sposobem „jak .piórwszy raz napeł- 
-nić i oblówać. A gdy ceber na taki spo- 
sób staje się pełnym, tedy, spuszcza. się ług 
przez, czop, lub też kurek przy dnię u- 
anieszczóny i powtórnie na kocieł nałówa; 
zaś gdy będzie gorącićjszy niż pićrwćj,zno- 
‚wu się obléwa przędziwo, i, tak przez ośm 
lub dziewięć razy się pewtarza, aż ług.slo- 
pniując będzie bardzo gorący, . Tak nala- 
ne przędziwo zostawia się przez 5 lub 6 
godzin w spokojności, a potém nalówa się 
kocieł wodą'i łagiem, aby 3/4 stopnia po- 
'kazywał. ' Po-5 lub 6 godzinnym epoczyn- 
"ku odcedza 'się ług poprzedni i jako nicu- 
Żyteczny wylówą, a tym.nowym ługiem 
znowu napełnia się , byle ten ostatni był 
gorąciejszy od pićrwszego.. To oblówanie 
4 wypuszczanie długu przez. trzy razy się 
powtarza, ale ług nie powinien. być mo- 
cniejszy jak 5/4 stopnia i chociaż zawsze 
„gorąciejszy ale nigdy kipiący. 7 
-.:Pe ukończonych tych działaniach, ług 
się odcedza, a przędziwo zimną wodą na- 
łówa, ażeby ostygło. . Po.kwadransie wo- 
„da się wypuszcza, :a przędziwo się wyjmu- 
je, i przeliłada tak, ażeby te'co było na 
dole na górę, a to co byłe na górze na 
dół przyszłe; tym samym jak pićrwćj spo- 
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sobem obciąża się znowu kamieniami, i łu- 
“giem 5/4 stopniowym prawie kipiącym się 
nalówa, co przez trzy razy się powtarza. 
A gdy i to się ukończyło, oblówa się więc 
przędziwo zimną wodą, ażeby ochłódło , 
poczóm takowe starannie pierze się tak 
długo, dopóki woda zupełnie czysta nie 
odchodzi, a w końcu się dopićro suszy. 
Przy tćj operacyi odłącza się gu mę, proch, 
brud, tłustość, i t.d: a przędziwo staje się 
żółto-bronzowe bardzo miękkiei zdatne na 
trwałe, piękne i dobre płótno, które się przy 
tkania dobrze i mocno daje zbijać, przy 
bieleniu nie rzednieje, nić ma Żadnćj nie- 
czystości, oprócz farby i trochę Żelaza, co 


w blichu odejdzie, zgoła całkiem czysto , 


jasno, biało blichować się daje. Ste, fun- 
tów tym sposobem parzonego  przędziwa 
traci na wadze 20—25 funtów. psa 
_ Jeżeli te czynności że starannością. i u- 
miejętnościa bywają. prowadzone, przędzi- 
wo na tóm nie nie cićrpi, tylko trzeba ki- 
sżenie w należytym czasie przerwać ja łu- 
gu nie mocniejszego niż wspomniano , ani 
też więcćj gryzącego lub za wiele kwasu 
węglowego zawierającego używać; albo- 
wiem gdy ług jest albo za mocny, albo za 
wiełe kwasu węglowego zawierający , to 
się go wiele nieużytecznie traci, ą gdy 
bardzo będzie gorgcym, to nitka traci na 
mocy. * De 

Najlepszy ług robi się tym sposobem: 
Przesiéwa się dobry popiół tak, ażeby ile 
możności węgle, żelazo, kamienie, i t. p. 
oddalić; przesiańty w ten sposób zsypuje się 
ra kupę, w którćj się robi dołek i tamże 
tyle funtów wapna kładzie, ile ćwierci 
(kórca lwow.) było popioła, dodaje się 
tyle wody, ile potrzeba, ażeby to wapno 
na makę się rozpadło, a potóm dolćwa- 
jac więcćj wody, z popiołem jak najmo- 
€nićj się miesza, dodając zawsze tyle wo» 
dy, ażeby można ręką dobrze wymiesić. 
Takową mieszaninę kładzie się do cebra, 
w htórym na spodzie kilka dziur się znaj- 
duje, na ćo przychodzi warstwa słomy, a 
polóm wodą się nalówa. Pićrwszy odece- 


- traci. >> 


dzony lug jest najmocniejszy, i tém mnićj 
takowego używać trzeba im więcćj stopni 


na ałkalimetrze pokazuje (któreto narzę- 


dzie w każdym blichu być powinno.) Na- 
dewszystko nie trzeba brać za wiele wa- 
pna, ażeby ług nie stał się za nadto gry+ 
żącym. żę 

Siła działająca w popiele jest potaż , któ- 
ry tak przez palenie, jak potóm , nabićra- 
jąc kwasu węglanego, wiąże takowy i robi 
się węglanem polażu. Przez większe powino- 
wactwo wapna z kwasem węglanym łaczy 
się takowe przy. tćj operacyi częściowo Z 
wapnem, i robi się węglan wapna, a co 
się częściowo traci przez ulotnienie, daje 
się czuć odorem ostrym przy rozpadaniu 
się wapna i przy mieszaniu, większa część 
uwięza przy potażu. Jeżeli się wapna za uad- 
to dodaje, to: w ługu jest tylko gryzacy 
potaż, który niszcząc działa na włókna nit- 
towe; gdy zaś za mało się go daje, to za 
wielo posażu się wiąże i bezskutecznie się 


Proporcyja wapna nie da się naprzód 
dokładnie oznaczyć. Mnićj nad funt wa- 
pna na ćwierć lwowską popiołu byłoby na 
każdy sposób za mało, a 2. lub 2 1/2 fun- 
ta za wiele. Bierze się sklankę ługu, do 
którego wpuściwszy kilka kropeł siarcza- 
nego kwasu, powinno tylko bardzo słabo 
ale nie -talk mocno; musować, ażeby się aż 
przelewało, coby było znakiem, że za ma- 
ło wapna a za wiele węglanu połażu zawićra 


się; w przeciwnym razie, gdyby nie nie 


musowało , to by był ług za nadto gryzą- 
cym i szkodliwym ną płótno, boby niszczył 
nitki; miara pośrednia zawsze jest najle- 
psza. AS WAY 

Przy cedzeniw zgotowanego grysu, trze- 
ba bardzo starannie się. obchodzić, ażeby 
części grysu- w płótnie nie pozostały, po- 
nieważ takowy z przędziwem mocno się 
Jączy i sprawia zgniłe kwaszenie. Nie 
trzeba też przędziwa w rzecznćj wodzie 
płókać, ponieważ takowe za mocno wypłó- 
kane włosowato. wyglada i moc traci, a 
tkacz takowe ciężko usnuć może. 
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jeżeli tedy tkacz, który w swóm rze- 


miośle jest majstrem, tym sposobem wye 
czyszczone przędziwo otrzymuje, to może 
gęste i dobra płótno zrobić, które przy 


błichowaniu nie traci swćj gęstości i na. 
wybielenie nie potrzebuje jak 4 lub 6 


miesięcy. i eeN 

Tym sposobem możnaby tak złe zdanie 
o skrobaniu płócien usunąć, bo sam sły- 
szałem, jak twierdzone, że blicharze płó- 
tna dla swéj korzyści: skrobia, albowiem 
za każdy funt tym sposobem uskrokane- 
go włótma 9 złr. dostają. 

Byłoby bardzo pożądanóm , ażeby przy- 
najmnićj w większych miastach podobne 


zakłady przyrządzenia przędzy istniały, i 


żeby przedsiębiercom na potrzębnych u- 


miejętnościach nie zbywało, a przezte aže- 
by ciż swemu powołaniu godnie odpowie= 


dzićć mogli. 


Nieco © moczeniu lnu i konopi 
(Nadesłane.j 


| Jak ważną w przyrządzaniu włókna lnia< 
nego i konopnego, czynnością jest: rosz- wadą, ło i RAD 
', Nadraieniwszy cokolwiek e przysposo= 
'bieniu włókna lnianego, niech mi wolno 
'będzie nawiasowo zwrócić uwagę szano- 
- wnych gospodarzy na tak ważną naszego 
'rolniczego przemysłu gałęź, na wyrabia 


czenie lub moczenie, 6 tém nikt z go- 
spodarzy wątpić nie zechce; celem albe- 
wiem roszczenia jest: przez działanie po- 
wietrza, wódy, dószczu, rosy i promieni 
słonecznych, ułatwić oddzielenie włókna od 
części wewnętrznych łodygi, to jest paž- 


dziérza, czyłi kostry, i żeby tę ostatnia do 


kruchości przywieść; tudzież żeby klćj, 
całą powiekający łodygę i zlepiający czę- 


ści włókniste tak między sobą, jakoteż. 


przyklćjający je do kory i rdzenia, rozpu- 
ścić i oddzielić, któreto oddzielenie w pó- 
Źniejszóm wyrabianiu włókna tak istotnie 
jest potrzebny. żę: 

'Wpowszechniony atoli od dawna u nas 
zwyczaj moczenia lnu: i konopi w stejącćj 
wodzie, jest wielce szkedliwy i słusznie 
ganiony być powinien; woda bowiem, roz- 
ddadając klćj we włóknach, przyprowadza 
je do zgniłćj fermentacyi, zaraża okolicę, 


Wodzie stojącej. 
Ulega bynajmnićj. fermentacyi, kléj zaś 
-rożpuszczony natychmiast spłókany jest 
Wadi: 7 i f 


zostawuje plamy czarne na włóknie, i tak. 
bardzo brunatne. ubarwia przędziwo, że 
trudne jest potóm do doskonałego wybie- 
lenia, nareszcie żostawiona przez kilka 
tygodni roślinę «może zupełnie zgnoić. 


Z edpowiedną korzyścią,- widziałem w 
jednym z obwodów kraju naszege, użyty. 
następny sposób do moczenia lnu i kono- 
pi  Urządzają „spust wody  ( miękkićj) 
na 5 łub 6 stóp wysokości, nad krata dre- 
wnianą, Na tój kracie ściela suszony len 
ałbo suszope konopie. Dła tego suszone, 
Że się przez te skóra na Źdźbłaeh ściska i 
moczenie prędzćj skutkuje, Co godzina 
spuszezają wodę na kratę, Tewa to pó y 
aż woda zacznie schodzić zupełnie ezysta, 
t.j. dni 12 albo 20. Krata wpuszczona 
jest w podstawę, wyłożoną kamieniem lub. 
cegła, i mającą spust do wylćwania wody. 
Przędza z lnu tak moczenego, wychodzi” 
spłężystsza, delikatniejsza, jedwabnists. a 
fhie tak surowa, jak z Inu moczoenego w 
Tu bowiem włókno nie 


oda 


nie płótna, czyli przemysł tkacki, na przed- 
miot, który mogąc być połączeny z gospo- 


-darstwem, przyczyniłby się znacznie do 


powiększenia wynikających, z gospodar- 


stwa zysków: gdyż pożytki wyrobów płó= 


ciennych tak są wielkićj wagi dla czło- 
wieka, że im oprócz pokarmu nic wyró- 
wnać nie może. Płótno albowiem pokry- 
wa nagość naszę, jake bielizna uważane 
przykłada się do zdrowia i czerstwości, 
obok tego zaspokaja największe zbytki ludz- 
kie; owe batysty, drogie korenki, są to 
proste lnu płody. Fabryki zatóm płótna 
i wszelkich wyrobów lnianych, przez za 
spokojenie tylu rozlicznych potrzeb, pie 
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tylko mogłyby być wielce „pożytecznemi 
dla przedsiębierców, ale nie przynosząc - 
zadnegó ńszczerbku dla rolnictwa, owszem 
podnosząc je, żwracają” krajówi znaczne 
kapitały, które rokrocznie z kraja na wy=* 
roby potrzebne i zbytkowe wychodzą; wy- 
dałyby niezaprzecznie usiłowaniom naszym 
odpowiedne płóny.  * śię RA 
Tak jest, bezwątpienia! przemysł ten'bar- 
dzo nan przystoi, wszak on niegdyś: na 
ziemi naszej w tak kwitnącym znajdował 
się stanie, i teraz więc jako najbliższy zwią- 


zek z rolnietwem mający, najpiórw rozwi-"' 


jany i kształcony być powinien; len bowiem ” 


WIADOMOSC 


ZDARZENIE PRAWDZIWE. 
€ Wyciągnięte z gazet angielskich. Y, 


Po Anglik wyszedł na przechadzkę” 
z miasta Derby do wieskt pobliskiej, aże - 
był wychowańcem tćj wioski, powitano go” 
więe uprzejmie i winszowano, że się prze- - 
brał, ogładził, nabrał polora i wygladał * 
jak lord' jaki, Wywijał zręcznie laską, ©“ 
którćj powiadał, że ta pełna jest sztuki cza- 

rodziejskićj; włościanie otaczali go, i: wy- 

trzósżczali z ciekawościa oczy coby w łasce. 

było ukrytego. W tém nadeszła chmura i za” 


eżął padać dćszcz nawalńy. Wszystko co żyło ;. 


zmykało pod dach, lecz Anglik uśmiechał 
się i pompatycznie wyciągnął z kieszeni 
chustkę, 'obrzucił takowę: koło szyi, do-- 
był z laski resztę płaszeza i okrywszy się“ 
cały, wytrzymał burzę i nawałnieę bez naj-' 
mniejszego zmoknięcia: Gdy burza usiała; 


zbiegli się do' niego 'włościanie i zaczęli: 
gromić go słowami, Że sprowadził na'nich 
czarodziejską laska ulewę, ód którćj sam: 
został uchronionym.* Anglik chcąc więcćj”- 
jeszcze ich wyobraźnię podnieść, zaň 2 
siebie ten płaszcz, obłożył nim laskę; rog- 
piał jak parasol i zasłonił: się od słońca. - 
Włościanie zaś widząc tę raptowńa zmianę 

dziwili się niezmiernie, a drudzy psami go 


z4 


i konopie, jako najpospolitsze z roślin fa- 
brycznych, zaspokajają najpićrwsze kra- 
jowćj konsumeyi potrzeby; jako rośliny 
swojskie, dzieci północnego . podniebia , 
wybornie się u nas udaja; napiórwszćm, - 
najpoźądańszóm przete byłoby zadaniem: 
wznieść płóciennictwo krajowe; 


` kraj nasz zaś pozbawiony zagranicznego 


handlu zbożowego, ujrzałby przez zało- 


* żenie osad fabrycznych, zabezpieczony wę 


własńćm łonie odbyt na swe 
nicze. 

O ileż i wt 
zawiślańscy bracia i sąsiedzi | 


I CZASOWE 


szczwali; tym czasem Anglik, poświstując 


płody rol-; 


éj mierze przeszli. nas nasi, 
dJ. LL. 


' szedł z powagą do potoczka, którym miał na 


powrót przechodzić; lecz gdy potoczek przez 
ulewę wezbrał, było niepodobieństwem 
w bród go przebyć. Na to Anglik zwija swój 
parasol, przekształca go w łódkę, kija uży- 
wa za wiosło i przepływa jak na arce Noe- 
go niezmoczony do drugiego brzegu, stra- 
ciwszy tylko kapelusz, który mu wiatr z gło- 
wy zerwał i w falach utopił. Nieustraszo- 
ny Anglik zwija swój parasol w formie ka= 
pelusza, rogi parasola chowa do środka, 
wiosło:obraca za, laskę í tak poszedł z po-- 
wrotem do miasta, w niczém nieuszkodzo- 
ny. „Włościanie widząc te przemiany, wzię- 
li go za czarownika i zanieśli nań skargę do 
Konstabla. . Anglik był przed sąd wezwany 
a wchodząc śmiało z swoją laską obudził 


strach w sędziach, że wykrzyknęli: Vade 
wiatr rozegnał chmury i słońce zaświćciło, retro Satanas; lecz Anglik nieustępował , 
aż go do tego zmuszono. Zapytano go: 


»Lucyperze, powiedz imię swoję i prze- 
uwisko, tytuł i zatrudnienie». Anglik od- 
powiedziawszy kto 'jest, zaczął rozwijać swoję” 
łaskę na sposób pićrwćj użyty, -x'gdy pokazał, 
że to jest materyja gumi elastyczna i że taki tpo- . 
war ma do: sprzedania , „uwolniono ,g0 0d. za-. 
skarzenia i wszyscy rzucili: się do kupowania 
takich chustek i parasolów, podziwiająć prze- 
mysł Anglika. S PE 
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We Lwowie, drukiem Piotra Pillera: 


